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Tragicznego odkrycia dokonali straża-
cy, którzy w ubiegłą niedzielę zostali
wezwani do jednego z mieszkań

w Mirosławcu. Na miejscu znaleźli
zwęglone zwłoki niepełnosprawne-
go, 58-letniego mężczyzny.

Zwęglone zwłoki
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Dokończenie na str. 2

Niespełna pół roku temu starosta wa-
łecki Bogdan Wankiewicz odtrąbił
sukces: „Kilkunastoletnie starania
o utworzenie w Wałczu posterunku
Państwowej Straży Rybackiej wresz-
cie zakończyły się sukcesem (…) od li-
stopada powstanie w Wałczu posteru-
nek PSR”. 12 listopada br. usłyszeli-
śmy od tego samego starosty: „Je-
stem po rozmowie z wojewodą. Za-
równo on, jak i inne samorządy wpro-
wadzają oszczędności. Wojewoda
musi uporządkować pewne sprawy,
a przede wszystkim znaleźć na to
środki. Bez nich utworzenie posterun-
ku Państwowej Straży Rybackiej bę-
dzie niemożliwe”. Wędkarze po raz
kolejny poczuli się oszukani.

A miało być tak pięknie: wałecka filia
posterunku PSR i specjalnie wydzielone
pomieszczenie w świeżo wyremontowa-
nym dawnym szpitalu powiatowym, za-
trudnionych dwóch etatowych strażników
(jeden etat finansować miał wojewoda),
łódź z silnikiem i przyczepą… Posterunek
miał rozpocząć pilotażową działalność
od listopada br., a od 1 stycznia 2014 for-
malną pracę. Nad wodami miał zapano-
wać porządek. Kłusownictwo miało zostać

ukrócone. Radość ok. 1,5 tysiąca zrzeszo-
nych w różnych kołach Polskiego Związku
Wędkarskiego powiatu wałeckiego okazała
się przedwczesna.

Od szesnastu lat (!) za utworzeniem
posterunku PSR w Wałczu opowiadali się
m. in.: członkowie Ogólnopolskiego Sto-
warzyszenia Dzierżawców i Administrato-
rów Nieruchomości Rybackich Skarbu
Państwa, Zarząd Okręgu PZW w Pile, bur-
mistrzowie i starostowie wałeccy, radni
(powiatowi, miejscy, gminni), posłowie
(m. in. Stanisław Kopeć <SLD> i Paweł Su-

ski <PO>), senator Grzegorz Niski (SLD)
oraz zarządy wałeckich PZW jako przed-
stawiciele wałeckich wędkarzy. Odpowie-
dzi wojewodów zachodniopomorskich,
którzy zmieniali się wraz z ekipami rzą-
dzącymi na „szczycie”, nie różniły się
od siebie znacząco. Na utworzenie PSR ja-
koś zawsze brakowało pieniędzy. Dodaj-
my, że w Wielkopolsce (która nie obfituje
w pojezierza) jest aż 7 posterunków PSR.
W zachodniopomorskim zaledwie 3.

Starosta zawiódł wędkarzy

reklama
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Kierowca autobusu – mimo
braku możliwości kontynu-
owania jazdy – wjechał
na przejazd kolejowy. Po-
ciąg przejechał tuż
przed maską pojazdu. 

Do zdarzenia doszło w czwartek (7

bm.) przy ulicy Nowomiejskiej. Sznur
aut stał w korku, a czerwone światło
przed przejazdem sygnalizowało, że nie-
długo nadjedzie pociąg, mimo to kie-
rowca jelcza wjechał na przejazd. 

– Wtedy zaczęły opuszczać się za-
pory kolejowe, które zatrzymały się
na dachu pojazdu. Na szczęście auto-
bus nie stał na torach i nadjeżdżający

pociąg mógł przejechać – informuje
rzecznik prasowy Komendy Powiato-
wej Policji w Wałczu st. sierż. Beata Bu-
dzyń. – Wezwane na miejsce służby ko-
lei uruchomiły zablokowane zapory,
a kierowca autobusu otrzymał mandat
wysokości 300 złotych i 6 punktów
karnych.

OPRAC. ZB

Odurzone bmw
Policjanci zatrzymali do kontroli kie-
rowcę bmw, który prowadził auto
pod wpływem narkotyków.

Kierowca to przyspieszał, to zwalniał,
dlatego funkcjonariusze zdecydowali się
go zatrzymać. Podczas kontroli wyglądał
i zachowywał się podejrzanie. 

– Podejrzenia okazały się uzasadnio-
ne, 26 latek prowadził osobówkę będąc
pod wpływem działania narkotyków i zo-
stał zatrzymany – informuje rzecznik pra-

sowy KPP w Wałczu st. sierż. Beata Bu-
dzyń. – Zarówno w pojeździe, jak
i w mieszkaniu sprawcy funkcjonariusze
nie znaleźli narkotyków.

26 letni mieszkaniec powiatu wałec-
kiego odpowie za prowadzenie pojazdu
pod wpływem działania środków odurza-
jących, za co grozi mu kara pozbawienia
wolności do 2 lat i zakaz prowadzenia po-
jazdów od roku do nawet 10 lat.

OPRAC. PK

O włos od nieszczęścia

Rodowity mieszkaniec Mirosławca
Marek Kamiński bierze udział w mi-
strzostwach świata par w Go. To staro-
chińska gra planszowa łącząca naukę,
kulturę i sport. Gracze muszą wykazać
się wolą walki i koncentracją, mieć stra-
tegię i zdolności analitycznego myślenia.
Mówi się, że poznanie zasad tej gry trwa
godzinę, a jej opanowanie… całe życie.
Mistrzostwa odbywają się w Polsce,
a uczestniczy w nich jedynie 10 par
z Europy. Partnerką M. Kamińskiego
jest Katarzyna Mazurek. Serdecznie gra-
tulujemy!

Tajemnicze Go

– O zdarzeniu poinformowała nas
sąsiadka, która zauważyła wydobywają-
cy się przez drzwi dym i swąd palonego
plastiku – mówi mł. kpt. Maciej Mlecza-

rek, rzecznik prasowy Komendy Pań-
stwowej Powiatowej Straży Pożarnej
w Wałczu. – Kiedy strażacy przybyli
na miejsce, nikt nie otwierał i musieli-

śmy wyważyć drzwi. Było duże zady-
mienie i uszkodzona instalacja elek-
tryczna.

Strażacy nie podjęli decyzji o ewaku-
acji pozostałych mieszkańców budynku
wielorodzinnego, ograniczyli się do prze-
wietrzenia zadymionych pomieszczeń.
Częściowo zwęglone zwłoki 58-letniego
niepełnosprawnego mężczyzny odkryto
na nadpalonym łóżku.

– To nietypowe okoliczności – mó-
wi prokurator rejonowy w Wałczu Piotr
Łosiewski. – Po sekcji zwłok okaże się
kto mógł zawinić, czy to on (spalony
mężczyzna – dop. aut), czy ktoś inny. To
bardzo wstępny moment i trudno na tę
chwilę cokolwiek powiedzieć. Cele są
do ustalenia.

W akcji, która trwała 2,5 godziny bra-
ły udział dwa zastępy straży pożarnej, po-
gotowie ratunkowe i policja.

MK

Zwęglone zwłoki

reklama

OGŁOSZENIE
Burmistrz Miasta Wałcz informuje, że dnia 07.11.2013r.,

08.11.2013r., 12.11.2013r. i 13.11.2013r.  na tablicy ogłoszeń w
Urzędzie Miasta Wałcz przy Placu Wolności 1 oraz na stronie BIP
Urzędu Miasta Wałcz, wywieszone zostały wykazy nieruchomości

przeznaczonych do zbycia oraz wydzierżawienia.

Od 2007 roku 8 listopada ob-
chodzony jest Europejski
Dzień Zdrowego Jedzenia
i Gotowania. Inicjatywa ma
zachęcić dzieci i młodzież
do zdrowego odżywiania,
a także zwrócić uwagę rodzi-
ców i opiekunów na sposób
żywienia dzieci i młodzieży
w placówkach oświatowych.

Od kilku lat Publiczne Gimnazjum
nr 2 im. R. Schumana w Wałczu również

włącza się w obchody tego dnia, organizu-
jąc imprezę pod hasłem „Zjedz jabłko”.
W ramach obchodów uczniowie przygoto-
wali dekorację szkoły, wzięli udział w de-
gustacji jabłek i przygotowali prace pla-
styczne na wystawę. Zapoznali się także
z wiadomościami dotyczącymi wartości
odżywczych jabłek. 

W tym roku gimnazjum przyłączyło
się również do akcji „Śniadanie daje moc”,
kiedy młodzież wspólnie przygotowała
i zjadła śniadanie.

Organizacją tych imprezy na terenie
szkoły zajęli się uczniowie z klas o specjal-

nych potrzebach edukacyjnych wraz z na-
uczycielkami: Bożeną Ledeman-Berdy-
siak, Adrianną Chwiałek oraz Mirosławą
Szymańską. OPRAC. ZB

Jesteś tym, co jesz
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Okres świąteczny za nami i czuję po nim duży niesmak. Wstyd mi za takich Polaków, którzy Dzień Nie-
podległości wykorzystują do swoich politycznych rozgrywek, jak to miało miejsce w Warszawie. Cholernie mi
wstyd, że tacy ludzie ośmielają się nazywać siebie patriotami! Przecież trudno nazwać patriotyzmem to, że
niszczy się znaki drogowe, pomniki, wyrywa się płytki chodnikowe i rzuca butelkami we wrogów (niezidenty-
fikowanych). Takie działania osobiście uznaję jako zachowania antypolskie, bo my (podatnicy) przecież za te
szkody musimy zapłacić, więc te osoby – wandale mogę z czystym sumieniem nazwać – ot tak, populistycz-
nie – „wrogowie państwa polskiego i narodu”. W owym pochodzie brali udział ludzie młodzi, starsi oraz
(o zgrozo) matki z dziećmi, traktując niepodległość jako możliwość wspólnego świętowania i uczczenia tych,
którzy o wolność narodu walczyli. Zabrzmi to okrutnie, ale dobrze, że ci, którzy tę wolność wywalczyli już nie
żyją... bo oglądanie tego cyrku na pewno nie sprawiłoby im przyjemności.

Przy okazji od razu nasuwa się pytanie. Właściwie co to jest patriotyzm? Czy my Polacy jesteśmy patrio-
tami? Wystarczy podać kilka faktów, by okazało się, że niekoniecznie.

Flag narodowych wielu nie uświadczyliśmy w święto narodowe, ale gdy odbywały się eurorozgrywki piłkarskie (notabene prze-
grane przez polską reprezentację – tradycyjnie) to flaga była przyczepiona do każdego samochodu. A w ten listopadowy dzień na-
wet niektóre miejskie urzędy zapomniały o flagę zadbać – czy to jest oznaka patriotyzmu?

Po każdym weekendzie w letniej porze, gdy melanż staje się rzeczą zwyczajną, z łatwością można odnaleźć wywrócone śmiet-
niki, pogięte znaki, zniszczone drzewka, czy powyrywane płytki chodnikowe. Gdy dobro społeczne, które należy do każdego z nas,
jest dewastowane – czy to jest oznaka patriotyzmu?

Kolesiostwo oraz powiązane kręgi wzajemnej adoracji, które „ciągną” korzyści tylko dla siebie. Kosztem państwa, samorządu,
podatników – czy to jest patriotyzm?

Tych przykładów można wymienić jeszcze wiele. Lecz z drugiej strony... jak mam Ciebie kochać, Polsko… Za wysokie składki
ZUS i niskiej jakości świadczenia zdrowotne. Za absurdalny system podatkowy i za XIX-wieczny system emerytalny? Za brak per-
spektywy dla młodych, którzy uciekają z kraju za chlebem? Jak mam Ciebie kochać, Polsko? No jak? PIOTR KURZYNA

FELIETON NACZELNEGO

Jak Ciebie kochać, Polsko?

Już mało kto pamięta, jak przyjeżdża-
jący na kontrolę pilscy strażnicy budzili
wśród tutejszych nielegalnych poławiaczy
ryb co najmniej respekt. Wszystko zmieni-
ło się, gdy Wałcz wszedł w struktury woje-

wództwa zachodniopomorskiego. Od tam-
tej pory najbliższe państwowe posterunki
PSR są zbyt odległe od Wałcza (Szczecinek
– 70 km, Koszalin – 130 km), by złapać
delikwentów na gorącym uczynku. Tak się
dziwnie złożyło, że powiat wałecki w ra-
mach struktur PZW należy do okręgu pil-
skiego, ale strażnik z Piły nie przyjedzie
do Wałcza, bo to jest dla niego już inne wo-
jewództwo. Bez uprawnień i pieniędzy de-
speracką walkę z kłusownictwem na wałec-
kich wodach podjęła Społeczna Straż Ry-
backa.

– Nawet jeśli uda nam się kogoś złapać
na kłusowaniu, to nie mamy prawa go wy-
legitymować. Zresztą to dość ryzykowne.
Kłusownicy to doskonale zorganizowani
bandyci. Ludzie nie zdają sobie sprawy
na jaką skalę jest rozwinięty ten proceder,
ile razy słyszeliśmy groźby pod naszym ad-
resem – rozkłada ręce Grzegorz Bryda, wi-
ceprezes PZW koło „Miasto Wałcz”, ko-
mendant Społecznej Straży Rybackiej.
– Komendant zawodowej PSR w Szczeci-
nie został poinformowany przez wojewo-
dę, że rozmowy były (ze starostą wałeckim
nt. utworzenia posterunku PSR w Wałczu
– dop. aut.), ale dopóki nie będzie pienię-
dzy, to niczego nie będzie.

W całym powiecie jest 4,5 tysiąca hek-
tarów wód (147 jezior). Miejscowe koła
PZW rokrocznie wpuszczają do swoich
akwenów setki kilogramów narybku.
Przynajmniej połowę z tego biorą kłusow-
nicy. Jezioro Raduń podobnie jak wiele in-
nych akwenów położonych blisko Wałcza,
kłusownicy podzielili między sobą na re-
wiry. Amatorzy nielegalnego połowu ryb
często się znają i nie wchodzą sobie w para-
dę. Nie można im nic zrobić, dopóki nie
zostaną złapani na gorącym uczynku.
Wędkarze nabierają wody w usta, bo oba-
wiają się zemsty. Natomiast funkcjonariu-
sze PSR, którzy w końcu się skrzykną
i przyjadą ze Szczecinka, są tu za późno.
Tak jest od lat. Tutejsi wędkarze są rozgo-
ryczeni panującą sytuacją i bezrybiem
w jeziorach, nie mówiąc już o rzekach.

– Wędkarze ciągle nas pytają, gdzie ta
straż i gdzie ta straż… i co mamy im odpo-
wiadać? – załamuje się Łukasz Piasecki,

członek zarządu PZW koła „Miasto
Wałcz”, ochotnik SSR. – Jak siedziałem
na rybach, kłusownik śmiał się ze mnie, bo
twierdził, że z Radunia wyciągnął siecią
już tysiące ryb! Z niczym się nie krył.
Twierdził, że ostatnio wyciągnął niedaleko
Strączna 300 kg leszczy. Jaki wędkarz tu
przyjedzie, skoro ciężko nawet już płotkę
złapać?

W ostatnim czasie wałeccy „społeczni-
cy” zlikwidowali pięć 50-metrowych sieci
tuż za MOSIR-em, 100-metrową sieć ze
zdechłymi dużymi sandaczami niedaleko
mostu wiszącego i sznur z 2 tysiącami ha-
ków na węgorze na jeziorze Chmiel Duży.

– Zaczyna nam brakować sił. To bodaj-
że już czwarta obietnica o utworzeniu po-
sterunku PSR w Wałczu jaką osobiście sły-
szałem – denerwuje się G. Bryda. – Wszy-
scy obiecują. Przedwyborcze ble, ble, ble…

Jeszcze jedna sprawa. Od kilkunastu
lat przy Zakładzie Rybackim w Wałczu
prężnie działała SSR. Jednakże od począt-
ku tego roku praktycznie nie istnieje. Je-
den z najbardziej aktywnych strażników
Tadeusz Kłosowski został zawieszony
w czynnościach przez… starostę B. Wan-
kiewicza na czas zakończenia postępowa-
nia sądowego, które toczy się w sprawie
jednego z kłusowników. 

– W każdej wiosce, przy której jest je-
zioro, są kłusownicy. Czasem nawet kilku.
Jedną z takich osób poddałem kontroli.
Mężczyzna miał trzy niewymiarowe
szczupaki – wyjaśnia T. Kłosowski. – Swo-
jej legitymacji nie otrzymałem do dziś.

MARCIN KONIECKO

Starosta zawiódł wędkarzy
reklama
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90gr za słowo
(zgłoszenia osobiście 

w redakcji) 
Zapraszamy do redakcji Extra

Wałcz, ul. Bankowa 2, 
78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:
• Zamienię mieszkanie spółdzielcze
własnościowe w Wałczu (40 mā) na po-
dobne lub większe, na parterze
lub I piętrze. Telefon 785 605 826
• Sprzedam mieszkanie (40 mā) dwa
pokoje, czwarte piętro, podłoga – par-
kiet. Tel. 663 621 910
• Do wynajęcia kawalerka na Zatorzu.
• Umeblowana, 34 mā. 508 626 900
Sprzedam dom na wsi – okolice Wał-
cza. 67 258 12 20
• Sprzedam garaż – Dolne Miasto
(w pobliżu bloku 10), tel. 603 654 219
• Sprzedam mieszkanie84 mā –Dolne Mia-
sto 11, cena 195 tys. zł. Tel. 603 654 219 
• Dwupokojowe mieszkanie do wynaję-
cia. 609 833 120
• Sprzedam lub wynajmę mieszkanie
jednopokojowe na poddaszu w Wałczu.
Tel. 507 307 516
• Pokoje do wynajęcia w centrum inter-
net, kablówkap 788242349 
różne
• Sprzedam FORD FOCUS 1,8TD,
rok 2000, cena 6.000 PLN do negocja-
cji. Tel. 885 214 53
• Hurtownia spożywczo-nabiałowa „Dal-
mar” zatrudni mężczyznę na stanowisko
kierowcy (kat. B). ul. Kołobrzeska 13
Wałcz. Tel. 67 387 44 81
• Dodatkowa praca dla pań na umowę.
Tel. 600 540 016

W numerze 68. datowanym na 17
października 2013 r. popełniono wywiad,
reklamę z Panią Anną Szymefenig – spe-
cjalistką ds. marketingu i analiz wałeckie-
go ZEC-u. 

Muszę przyznać, że Pani Anna stara
się wypełniać swoje obowiązki najlepiej
jak umie, ale… Wypowiedzi Pani Anny to
co prawda górnolotne, wg mnie gołosłow-
ne. Trafnie dzieli Pani swoją wypowiedź
na dwie części – część ekonomiczną (ile to
będzie kosztowało) i część bezpieczeń-
stwa, jak będziemy bezpiecznie żyli
przy mniejszych kosztach. Wszystko było-
by pięknie, gdyby było poparte ukazanymi
obliczeniami, a tak to tylko pustosłowie.
Rozumiem, będąc pracownicą ZEC-
-u do tego odpowiedzialną za marketing,
tak mówi, bo musi, postaram się trochę
z Panią Anną popolemizować.

Rozpocznę od tak zachwalanego bez-
pieczeństwa i zmniejszenia kosztów na nie
ponoszonych:

Zgodnie z ustawą prawo budowlane,
kontrole stanu technicznego, zarówno in-
stalacja gazowa, urządzenia gazowe, prze-
wody kominowe, jak i wentylacyjne nale-
ży wykonać przynajmniej raz w roku i na-
leży to do obowiązków właściciela lub za-
rządu (zarządcy). Załóżmy, że pobieramy
ciepłą wodę podgrzewaną przez ZEC. Po-
wstaje pytanie czy możemy zrezygnować
z tej kontroli. Otóż nie, przecież nadal uży-
wamy gazu do gotowania herbaty czy
obiadu. Zagrożenia się w zasadzie nie
zmniejszyły (obojętne jest mi czy wylecę
w powietrze przez awarię junkersa czy ku-
chenki). Oczywiście wszystko jest bez-
pieczne, dopóki dbamy o należyty stan
techniczny urządzeń i właściwie ich uży-
wamy (zgodnie z instrukcją obsługi). Co
do junkersów – są tak samo bezpieczne jak

wymienniki ciepła. To te urządzenia, któ-
re będą podgrzewały wodę, jeżeli nie będą
należycie konserwowane i w odpowied-
nim czasie wymieniane – to też może na-
stąpić awaria, wybuch (jak każdego innego
kotła). Co prawda narażona jest na szwank
inna część budynku, ale czy z tej przyczy-
ny jesteśmy bardziej bezpieczni?

Wenstylacja, hmm… Jeżeli całkiem
uszczelnimy okna i drzwi tak, by mieszka-
nie było szczelne to dopiero narobimy so-
bie bigosu. Na początek będziemy mieli
mokre ściany z osiadającej pary wodnej po-
wstałej zarówno z naszych oddechów, jak
i innych działań, chociażby powstałej
przy gotowaniu wody na kawę, czy też in-
nego posiłku, które w warunkach ogrze-
wanego mieszkania natychmiast zaczną
się zagrzybiać. Tak ważna sprawa uszła
uwadze Pani Anny. To nie wszystko. Roz-
rzedzone powietrze w mieszkaniu spowo-
duje cofnięcie się powietrza poprzez tzw.
wywietrzniki, a z nim wyziewy z kuchni
sąsiadów, pozostałości po spalaniu gazu
użytego do gotowania, w tym dwutlenek
węgla. Czym to grozi? Nie będę tego opisy-
wał – podała to Pani Anna. 

Szanowna specjalistka od marketingu
zapomniała jeszcze o jednym drobiazgu
– mianowicie o niebezpieczeństwa stwo-
rzenia „hodowli” legionelii i innych zaraz-
ków chorobotwórczych w systemach, któ-
re w jakikolwiek sposób magazynują cie-
płą wodę, o ile nie są należycie oczyszczane
i konserwowane, a przecież instalację
do takiego magazynu można zaliczyć.

Chciałbym przejść do ekonomicz-
nych aspektów sprawy. Czy naprawdę jest
taniej? Czy poczynione przez nas nakłady
kiedykolwiek się zwrócą?

Podaje Pani (tak zrozumiałem), że
przeciętnie podgrzanie 1 m3 wody kosz-

tuje 18 – 20 zł. Z moich informacji wyni-
ka, że podgrzanie 1 m3 wody kosztu-
je 25 zł (Dolne Miasto w 2012 r.), a moich
obliczeń – biorąc pod uwagę cenę energii
ZEC-u – 28,19 zł, a cena podgrzania 1 m3
wody z „junkersa” to 15,80 zł (wg moich
wyliczeń). Wynika z tego, że Pani trochę
się pomyliła. Podobnie przedstawiali spra-
wę Pan prezes Maślanka ze świtą na spo-
tkaniu. Wówczas to podczas przerwy za-
dałem Panu prezesowi pytanie czy dane
wyliczyli jego inżynierowie, czy one są
z sufitu? Powiedział, że opiera się na da-
nych, które podała firma mająca wykonać
te instalacje.

Sprawa inwestycji. Podaje Pani
koszt 1200 – 1500 od mieszkania. Rozu-
miem, że to koszt założenia nowej instala-
cji doprowadzającej ciepłą wodę do miesz-
kania i wkład w podgrzewacz (wymiennik
ciepła), a mój koszt przy remoncie łazien-
ki? Często już płytek jakimi są wyłożone
ściany nie produkują, a zatem trzeba zbić
płytki wywieźć na wysypisko śmieci. Do-
liczmy koszty zbicia płytek, transportu ich
na wysypisko śmieci. Ponadto wymiana
wymiennika (podgrzewacza) też musi na-
stępować co 10 lat. „Junkers” ma żywot-
ność znacznie dłuższą i wynosi 15 – 20
lat, co prawda producenci preferują
okres 10 lat, a koszt jego zdjęcia i zamonto-
wania jest znacznie niższy, cena zaś wyno-
si 700 zł lub porównywalna do ceny inwe-
stycji. 

Z powyższych informacji wynika, że
niestety nie jest warta zamiana „junkersa”
na „nowoczesny” sposób ogrzewania wo-
dy. Tu rozumiem Panią Annę, przecież to
ona przede wszystkim jest od upłynnienia
(sprzedania) nadmiaru posiadanej przez
zakład zainstalowanej mocy, tym bardziej,
że sprzedano około 50% tego, co można by
wyprodukować, no i zysk mógłby być jesz-
cze raz taki. 

Dane do wiadomości redakcji

List do redakcji

... w odpowiedzi
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Taniej i bezpieczniej?

W nawiązaniu do krytycznych uwag
dotyczących treści mojego wywiadu za-
wartego w 68 numerze tygodnika
EXTRA WAŁCZ pt. „Mieszkaj taniej
i bezpieczniej” stwierdzenie czytelnika
o braku różnicy pomiędzy zagrożeniem
wynikającym z używania piecyków gazo-
wych do celów podgrzania ciepłej wody
oraz korzystania z kuchenek gazowych,
a używaniem ciepłej wody użytkowej
z miejskiej sieci ciepłowniczej mija się
z prawdą. 

Sprawa bezpieczeństwa, o której
wspomina czytelnik przedstawia się na-
stępująco. Piecyki gazowe mogą być nie-

bezpieczne, mogą wybuchać, mogą po-
wodować zatrucia tlenkiem węgla, nato-
miast czynnikiem grzewczym w miej-
skich systemach grzewczych jest woda,
a zatem nie ma żadnego zagrożenia wy-
buchem, zatrucia lub porażenia. Znamy
przypadki zatrucia tlenkiem węgla spo-
wodowane złym stanem piecyków gazo-
wych, natomiast przypadek wybuchu
wymiennika ciepła nigdy nie zaistniał.
Wymiennik ciepła jest urządzeniem
technicznym, bezpiecznym, o długiej ży-
wotności i w przeciwieństwie do piecyka
gazowego nie emituje żadnych szkodli-
wych substancji do pomieszczenia,
w którym się znajduje. Ponadto warty
podkreślenia jest fakt, że odbiorca nie
ponosi żadnych kosztów związanych
z eksploatacją węzła cieplnego (wymien-
nika ciepła).

Drogi czytelniku, a cóż innego jak
nie jednofunkcyjny węzeł cieplny znaj-
duje się 

w każdym obiekcie, do którego do-
starczamy ciepło tylko na potrzeby cen-
tralnego ogrzewania? Dostosowanie go
do wymogów podawania ciepłej wody le-
ży po stronie ZEC Wałcz, natomiast
koszty związane z adaptacją łazienki, tj.
likwidacją podgrzewacza gazowego oraz
rur gazowych ponoszą odbiorcy ciepła. 

Szanowni mieszkańcy Wałcza, nie
należy obawiać się uciążliwości związa-
nych 

z pracami montażowymi związany-
mi z instalacją ciepłej wody. Dla miesz-
kańca całość prac odbywa sie w ciągu jed-
nego dnia, a uciążliwości z tym związane
są nieporównywalnie mniejsze od korzy-
ści, które uzyskuje się na długie lata
po wykonaniu prac.

ZEC Wałcz korzysta z wody dostar-
czonej przez ZWiK Sp. z o.o. w Wałczu,
która jest zdatna do picia pod względem
biochemicznym i bakteriologicznym.
Laboratorium Stacji Uzdatniania Wody
pobiera próbki wody i bada je codzien-
nie. W nawiązaniu do warunków tech-
nicznych obiektów budowlanych jakim
powinny odpowiadać budynki i ich usy-
tuowanie, zakład nasz przeprowadza
okresowo dezynfekcję instalacji ciepłej
wody podnosząc jej temperaturę. Zapo-
biega to ewentualnemu rozmnażaniu się
patologicznych bakterii w ciepłej wo-
dzie. 

Intencją mojego wywiadu było przed-
stawienie oferty skierowanej do tych
mieszkańców Wałcza, którzy nie posiada-
ją w swoich mieszkaniach ciepłej wody do-
starczanej przez ZEC Wałcz. Mam głębo-
kie przekonanie, że Państwo skorzystacie
z naszej oferty.

Anna Szymelfenig
specjalista ds. marketingu i analiz

ZEC Wałcz Sp. z o.o.
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Pod tym pozornie trywialnym
tytułem kryje się bardzo kon-
kretny przekaz. Jest to rzecz
szczególnie ważna na rynku
regionalnym, gdyż dzięki te-
mu bez kosztowej świadomo-
ści można konkurować nawet
z dużymi korporacjami.

Słuchanie, czy słyszenie? Z tą dwu-
znacznością znaczeń spotyka się każdy
manager w swojej codziennej pracy. Aby
przekazywać jakiekolwiek komunikaty,
musimy być pewni, że ktoś nas usłyszy
i zauważy. Słyszenie jest bierne, dopiero
słuchanie staje się celem pracy dobrego
managera. Zapewne każdej osobie zarzą-
dzającej zespołem zdarzyła się sytuacja,
która mogła doprowadzić do frustracji.
Mówimy ludziom, co i jak mają zrobić,
a oni... zachowują się jakby komunikowa-
li się innym językiem. My przecież jeste-
śmy przeświadczeni, że wszystko powie-
dzieliśmy jasno i przejrzyście, że trudno
byłoby nie zrozumieć intencji i zaleceń!
Wpadamy w złość! No tak, ale czy w tym
przypadku zadaliśmy sobie pytanie – dla-
czego tak się dzieje? Czy zadbaliśmy o to,
aby nasi współpracownicy słuchali tego, co
mówimy, a nie tylko słyszeli, że coś mówi-
my? Oczywiście są tutaj wyjątki, ale uży-
wając słowa wyjątki, mam bardziej na my-
śli osoby, które rozmawiają językiem migo-
wym, co jest wciąż zjawiskiem promilo-
wym. Te osoby nie muszą słyszeć, aby zro-
zumieć, natomiast potrafią słuchać. Może
mają łatwiej? W końcu nie sposób rozma-
wiać w języku migowym, nie skupiając
wzroku na ruchu, kiedy na bieżąco reagu-
je się na wysyłane sygnały (tutaj uwidacz-
nia się wielkość, ważność i moc mowy cia-
ła). Zatem wywnioskować można, że jeśli
nasze komunikaty nie są zrealizowane, to
oznacza, iż nas należycie nie słuchano,
za co częściowo odpowiadamy my sami ja-
ko nadawcy komunikatów. Innym powo-
dem niereagowania na nasz komunikat
może być tylko złośliwość odbiorcy komu-
nikatu, który ma nas niestety po prostu
w nosie. O słuchaniu na wielu poziomach

pisał w swojej książce Peter Thomson, któ-
ry przedstawiał sposoby komunikacji in-
terpersonalnej, dzieląc ją na sześć pozio-
mów.

1. „Nieprzytomny wzrok”, czyli słu-
chanie, ale nie słyszenie, kiedy odbiorca
sprawia wrażenie, że słucha... a faktycznie
zajęty jest całkiem innym zagadnieniem,
które pochłania go bez reszty. Często ma-
my do czynienia z takim stanem wśród
osób, które mają jakiś wielki aktualny pro-
blem, o którym nie mogą przestać myśleć.

2. Kolejnym poziomem jest „Automa-
tyczna odpowiedź” – ludzie często odpo-
wiadają automatycznie, niejednokrotnie
nie myśląc o sensie zadanego pytania. Ktoś
może stwierdzić, że dobrze, iż przynaj-
mniej jest odpowiedź. Co nam jednak z ta-
kiej odpowiedzi? Mamy często pytają swo-
je dzieci: „jak w szkole?”, a najczęściej pada
odpowiedź „dobrze”. Małżonkowie zaś py-
tają się nawzajem – „kochasz mnie?”.
Wówczas najczęściej pada odpowiedź
„tak”. Jednak w małżeństwie równie do-
brze może dojść do takiego zdarzenia, gdy
mąż przychodząc do domu, krzyczy: „ko-
chanie, zrobiłem dla nas zakupy!” Żona
wówczas w pośpiechu odpowie: „dobrze
kochanie”, zanim dowie się, że jej małżo-
nek kupił nowy samochód, wydając
wszystkie oszczędności.

3. „Mogę powtórzyć kilka ostatnich
słów”, to poziom w słuchaniu, który często
kojarzymy z czasów szkoły, gdy nauczyciel-
ka każe uczniom odpowiedzieć – „no to co
teraz powiedziałam?” Większość z nas ma
ten dar, że potrafimy jak dyktafon powtó-
rzyć kilka ostatnich słów wypowiedzia-
nych przez prelegenta, jednak trudno by-
łoby w tym momencie aktywnie włączyć
się do dyskusji, gdyż także tutaj wystąpiła
czynność słyszenia, a nie słuchania.

Tych trzech poziomów powinniśmy
zatem unikać i być czujnym, kiedy mamy
z nimi do czynienia.

Są jednak i te dobre poziomy, które
powinny być realizowane w codziennej
pracy managerów.

4. „Mogę odpowiedzieć na pytanie”
– ten poziom pozwala na wymianę zdań
podczas przekazywania informacji. Dlate-

go jeśli przekazujemy komuś informację,
to warto zadbać o to, aby ten przekaz był
połączony z dyskursem. Idealnym sposo-
bem jest podczas komunikatu zadawać py-
tania sprawdzające, czy nasz słuchacz
orientuje się w tym, o czym mówimy.
Dzięki temu możemy dowiedzieć się
w także o opinii naszego rozmówcy i roz-
wiewać ewentualne wątpliwości. 

5. „Mogę wytłumaczyć komuś inne-
mu” – w tym przypadku wchodzimy po-
ziom wyżej. Nasz rozmówca może przeka-
zać komunikat innej osobie. Ten poziom
jest bardzo ważny przy rozwiniętych struk-
turach zarządzania. Główna myśl, pomysł
i założenie mające dotrzeć na najniższy
szczebel, musi obejść jak najwięcej szu-
mów komunikacyjnych. Nie jest to łatwe,

ale jest to możliwe, jeśli na każdym etapie,
będziemy dbali, aby odbiorca idei słuchał.

6. „Mogę nauczyć kogoś innego” – tu
wkraczamy na najwyższy poziom słucha-
nia w teorii Thomsona. Nie dość, że nasz
rozmówca zrozumie to co do niego mówi-
my, to wiedzę tę przyswoi na tyle dobrze
i szybko, iż będzie mógł się nią dzielić
i przekazywać innym. Nauczy innych tego,
o czym my mu powiemy.

Praca managera niejednokrotnie wy-
maga osiągania tego najwyższego poziomu
słuchania, dlatego zarządzający osobami
muszą słuchać. Dokładnie i wytrwale słu-
chać i zdobywać wiedzę, którą można
przekazać dalej. Największym problemem
managerów jest brnięcie w ciągłych roz-
mowach i tłumaczeniach, które nie przy-

noszą efektu. Jeśli konkretną ideę my do-
brze zrozumiemy i my się w nią wsłucha-
my, tylko wówczas zwiększamy szanse, że
przekażemy ją dalej w niezmienionej do-
skonałej formie. Aby ją dalej skutecznie
przekazywać, musimy wiedzieć, że kolejny
odbiorca idei będzie wiedział, o co w niej
chodzi i utożsami się z nią. Sukcesem bę-
dzie to, gdy nasz rozmówca sprzedaje in-
nym nasz komunikat jako swój. Jeszcze le-
piej, gdy zależy mu, aby inni słuchali, co on
do nich mówi, bo wtedy będzie na pewno
mówił o rzeczach ważnych.

Słuchanie w dzisiejszych czasach to
sukces i narzędzie do walki z konkurencją
na rynku regionalnym.

PIOTR KURZYNA

WWW.MARKETINGREGIONALNY.PL

Słuchanie to nie bla bla bla

Znamy nowe stawki podatkowe w powiecie wałeckim obowiązujące od stycznia 2014 roku i stawki maksymalne
opublikowane w obwieszczeniu Ministerstwa Finansów. Gdzie najtaniej mieszkać? Gdzie prowadzić biznes? Co
podatnicy otrzymują w zamian? Ocenę pozostawiamy Czytelnikom. 

reklama
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Ilu prezesów OSP nosi wąsy?
Który z nich jest najstarszy?
Ile lat ma najstarszy samo-
chód pożarniczy? Na te i wie-
le innych pytań musieli odpo-
wiedzieć uczestnicy konkursu
wiedzy strażackiej podczas
integracyjnego spotkania
strażaków gminy Wałcz 8 li-
stopada w ośrodku jeździec-
kim „Kołacz” w Kołatniku. 

W konkursie, który poprowadził ko-
mendant gminny OSP Jan Kaczanowicz,
uczestniczyli m.in. poseł Paweł Suski oraz
członkowie zarządów OSP. Zawodnicy
musieli się wykazać także wiedzą na temat
gminy Wałcz i ilości zdarzeń obsługiwa-

nych przez ochotników. Zwycięzcą okazał
się naczelnik jednostki w Witankowie
i jednocześnie sołtys tej wsi Marek Urbań-
ski. J. Kaczanowicz poprowadził także za-
bawy kojarzące się ze strażakami, a wśród
nich m.in. „gorące krzesła”. Śmiechu było
co niemiara. 

Spotkanie było okazją do wyróżnienia
autorów najlepszych prac plastycznych
i fotografii o tematyce strażackiej. Najład-
niejsze zdjęcie z akcji było autorstwa ochot-
ników ze Szwecji, a najlepszą pracę pla-
styczną wykonały Małgorzata i Weronika
Szczechowskie z Golc. O część artystyczną
zadbali Estera Naczk i Bodar. 

Organizatorami spotkania integracyj-
nego strażaków byli: Stowarzyszenie „Li-
der Wałecki”, OSP Golce i gmina Wałcz. 

ZB

Integracyjne spotkanie strażaków

Jeśli nie stworzy się warun-
ków do pracy – mówiła Bar-
bara Sadowska, wiceprze-
wodnicząca zarządu Fundacji
Pomocy Wzajemnej „Barka”,
myśląc o ludziach zagrożo-
nych wykluczeniem społecz-
nym i wykluczonych, podczas
spotkania samorządowców
powiatu z przedstawicielem
Fundacji Rzeczpospolita Pol-
ska Nasza i przedstawicielką
„Barki” 12 bm. w Starostwie. 

B. Sadowska przekonywała, że ko-
nieczne jest zawiązywanie spółdzielni so-
cjalnych, zakładów aktywizacji zawodowej
oraz ośrodków integracji społecznej, by
skutecznie walczyć z wykluczeniem
i zmniejszyć liczbę klientów ośrodków po-
mocy. Oczywiście nie da się tego zrobić
bez wsparcia samorządów, dlatego nawoły-
wała samorządowców do tworzenia takich
miejsc. B. Sadowska podawała także przy-
kłady doskonale radzących sobie przedsię-
biorców, którzy jeszcze kilka lat temu nie
mieli ani pracy, ani perspektyw.
Przy wsparciu „Barki” lub innych fundacji
i samorządów założyli spółdzielnie socjal-
ne, które znalazły niszę w rynku i świetnie
sobie na nim radzą, wykonując m.in. prace
porządkowe, remontowo-budowlane,
świadcząc usługi leśne, czy związane z na-

prawą komputerów. Inne zrzeszone
w spółdzielniach osoby produkują też eko-
logiczną żywność i przygotowują z niej po-
trawy i przetwory. Pomysłów jest tyle, ile
spółdzielni. B. Sadowska przekonywała, że
doskonałym rozwiązaniem są także zakła-
dy aktywizacji zawodowej, w których bez-
robotni nabywają doświadczenia zawodo-
wego i nawyku pracy. Mówiła, że ich ist-
nienie to korzyści dla potencjalnych praco-
dawców, samych pracowników i całych
społeczności lokalnych. Warto przy okazji
dodać, że powiat przymierza się do utwo-
rzenia ZAZ-u na swoim terenie. Władze
powiatu są na etapie szukania pomiesz-
czeń. Prawdopodobnie będzie się mieścił
w budynku Powiatowej Stacji Sanitarno-
-Epidemiologicznej, kiedy pracownicy
przeniosą się do budynku po dawnym

szpitalu powiatowym. 
O dwóch działających na terenie gmi-

ny Wałcz spółdzielniach opowiadał dum-
ny zastępca wójta Janusz Bartczak, który
pochwalił dzielne panie z „Pasji” i „Ogrodu
smaków” za upór i ciężką pracę przy reali-
zacji projektu. Z kolei kierownik warszta-
tu terapii zawodowej Jadwiga Kosidło opo-
wiadała jak na rynku pracy radzą sobie ich
podopieczni. Przyznała jednak, że choć
kilku znalazło pracę, to jednak ciągle
za mało. Z kolei Marek Krzyżanowski,
przedstawiciel Fundacji Rzeczposopolita
Polska Nasza i jednocześnie „Portalu o Pol-
sce” mówił, jak witryna ma pobudzić
do działania społeczności lokalne, w tym
najmniejsze jednostki samorządu teryto-
rialnego – sołectwa. ZB

Nie warto pomagać…

W związku z artykułem,, Mandat za... pielęgna-
cję” informuję, że urzędnicy miejscy rozważają od li-
stopada 2011 r. (pismo Gminy Miejskiej Wałcz:
IM. 042.2.2011 z dn. 10.11.2011) czy,, przeprowa-
dzić przegląd oświetlenia zlokalizowanego w bezpo-
średnim sąsiedztwie drzew”. 

Nic więc dziwnego, że mieszkaniec miasta – młody,
energiczny, znający się na pielęgnacji drzew, stracił cierpli-
wość izrobił to, co służby miejskie zaniedbywały przez lata.

Na podstawie mego bieżącego rozpoznania do dnia
dzisiejszego nie dokonano na terenie miasta niezbęd-
nych przycinek gałęzi przy oprawach oświetleniowych.

Wydawało mi się, że straż miejska w swoich po-
czynaniach dokonuje dogłębnego wyjaśnienia okolicz-
ności, powodów oraz motywów przestępstwa.
Po sprawdzeniu okoliczności stosuje: pouczenie, upo-
mnienie, a może,, naganę”, wszak Kodeks Wykroczeń
takie kary również przewiduje.

Karanie obywatela, poza ostrą formą represyjną,
ma na względzie proces wychowawczy. Czy o tym
straż zapomniała? Tymczasem straż miejska została
zaprogramowana według zasady: niech się chałupa
spali, ale porządek musi być! 

Oby przez niewłaściwe postępowanie w stosowa-
niu prawa karnego nie wychować obywatela o którym
słyszałem:,, Lato. Brzeg jeziora. Służby ratownicze wydo-
bywają z wody topielca. W pobliżu zdarzenia stoi wy-
sportowany młodzieniec. Policjant pyta: – Czy pan wi-
dział ten wypadek? – Tak. – Nie ratował go pan? – Nie.
– Nie umie pan pływać? – Jestem mistrzem juniorów
w pływaniu. – I pan go nie ratował?! – Nie ratowałem.
Po pierwsze, w tym miejscu stoi tablica zakazująca pły-
wanie, po drugie – nie mam karty pływackiej”. 

Z obowiązku obywatelskiego proponuję wła-
dzom Urzędu Miejskiego przyjrzeć się bliżej dotych-
czasowej organizacji eksploatacji, konserwacji i nadzo-
ru technicznego nad oświetleniem ulicznym miasta.
Z dotychczasowej obserwacji wnioskuję, że w tym za-
kresie są to działania doraźne i nieskoordynowane.

Dla niewtajemniczonych podaję: eksploatacja
– wykorzystywanie czegoś w sposób racjonalny, kon-
serwacja – zabiegi mające na celu utrzymywanie cze-
goś w dobrym stanie, nadzór techniczny – sprawowa-
nie opieki i kontrola nad prawidłowością funkcjono-
wania urządzeń. Stanisław Mordas

Szanowni Państwo z wielką uwagą przeczytałem
w poprzednim wydaniu artykuł o kłopotach mojego sąsia-
da Wojtka Szczepskiego związanymi z pielęgnacja drze-
wa. Otóż w związku z tym chciałbym za Państwa pośred-
nictwem zadać panu Komendantowi SM w Wałczu panu
Dariuszowi Gregorczykowi pytanie. W sprawie ulicy Dę-
bowej napisałem do Pana pismo w dniu 21.08 2013,
od tego czasu minęły prawie trzy miesiące i nie otrzyma-
łem od Pana żadnej odpowiedzi. Czy zna Pan zapisy Ko-
deksu postępowania administracyjnego? 

Otóż Art. 35
Par. 1 Organy administracji publicznej obowiązane są

załatwiać sprawy bez zbędnej zwłoki.
Par. 2 Niezwłocznie powinny być załatwiane sprawy,

które mogą być rozpatrzone woparciu odowody przedsta-
wione przez stronę łącznie z żądaniem wszczęcia postępo-

wania lub w oparciu o fakty i dowody powszechnie znane
albo znane z urzędu organowi, przed którym toczy się po-
stępowanie, bądź możliwe do ustalenia na podstawie da-
nych, którymi rozporządza ten organ.

Par. 3 Załatwienie sprawy wymagającej postępowa-
nia wyjaśniającego powinno nastąpić nie później niż
w ciągu miesiąca, a sprawy szczególnie skomplikowanej
– nie później niż w ciągu dwóch miesięcy od dnia wsz-
częcia postępowania, zaś w postępowaniu odwoław-
czym – w ciągu miesiąca od dnia otrzymania odwołania.

Dlaczego wymaga Pan respektowania zapisów prawa odin-
nych, nie robiąc tego samemu? Może dlatego, że my – obywate-
le nie możemy wystawić Straży Miejskiej mandatu. Chyba, że
doczekamy się referendum wsprawie likwidacji straży miejskiej.
My mieszkańcy ul Dębowej napewno weźmiemy wnim udział.

Marek Zawieja, mieszkaniec ulicy Dębowej

reklama
List do redakcji
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Na nadzwyczajnej sesji Rady Miej-
skiej w Wałczu zapadła decyzja
o podwyższeniu podatków w 2014
roku. Choć niewiele brakowało, by
projekt uchwały autorstwa kierow-
nictwa ratusza znowu nie prze-
szedł. 9 radnych było przeciw, a 10
za. Stawki będą wyższe o około 10
%.

Wniosek o podwyższenie podatków
o ok. 5% w imieniu radnych PO i ORS
„Przyszłość” złożył radny Zbigniew Wol-
ny. Natomiast radny „Wspólnego Wał-
cza” Józef Kiziuk przekonywał, że stawki
muszą wzrosnąć. Tu podał przykład gmi-
ny wiejskiej Wałcz, gdzie stawki podat-
ków od środków transportowych są dużo
wyższe. 

Do podjęcia uchwały zaproponowa-
nej przez kierownictwo urzędu zachęca-
ła burmistrz Bogusława Towalewska. 

– Wiecie państwo, w jakim stanie fi-
nansowym jest nasze miasto. To państwo
podejmowaliście decyzje o kredytach,

o kształcie budżetu, to nie my zadłużyli-
śmy miasto, jednak teraz trzeba tę sytu-
ację jakoś rozwiązać – mówiła B. Towa-
lewska. – Ta podwyżka, którą proponu-
jemy nie jest podwyżką horrendalną.
Może ją znieść przeciętny mieszkaniec

tego miasta i przeciętny przedsiębiorca,
a ona pozwoliłaby nam zrównoważyć bu-
dżet, nie osiągając wskaźników. Nie ro-
zumiem dlaczego nie chcecie Państwo
wyjść naprzeciw potrzebom miasta. 

Przewodnicząca RM oponowała. 

– To nie jest tak, że to my zadłużyli-
śmy miasto, a jeśli podejmowaliśmy ja-
kieś decyzje na temat kredytów to
na wniosek kierownictwa w pełnym
przekonaniu, że miasto jest wydolno fi-
nansowe – mówiła Bożena Terefenko.
– Chciałabym sprostować, że to nie jest
wyłącznie wina rady. 

Przewodniczą klubu radnych PiS
Maria Minkowska poinformowała, że
ona i jej klubowi koledzy rozumieją
trudną sytuację miasta i konieczność
wprowadzenia podwyżek. Wyraziła
także nadzieję, że nie będzie to jedyna
forma wypracowania dochodów. Nato-
miast Z. Wolny nie chciał się zgodzić
na wzrost proponowany przez kierow-
nictwo. Mówił, że wymagane wskaźni-
ki i tak nie zostaną osiągnięte, dlatego
konieczne było wprowadzenie progra-
mu naprawczego. 

– Uważam, że jeśli zdecydowaliby-
śmy się na podwyżkę w wysokości 5%,
drugie 5% pani burmistrz jest w stanie
znaleźć w wydatkach, czyli obniżyć je
– mówił. – Proszę wszystkich radnych,
którym na sercu leży rozwój tego miasta
i poszanowanie dla jego mieszkańców
o zagłosowanie za podwyżką podatków
w wysokości 5%. 

Ostatecznie wprowadzona została
podwyżka proponowana przez kierow-
nictwo urzędu. Od przyszłego roku
mieszkańcy będą więc płacić 0,79 (by-
ło 0,70) za m2 gruntów związanych
z prowadzeniem działalności gospodar-
czej i 0,38 zł za m2 tzw. pozostałych,
w tym zajętych na prowadzenie odpłat-
nej statutowej działalności pożytku pu-
blicznego (było 0,34). Za m2 budyn-
ków mieszkalnych wałczanie zapła-
cą 0,66 zł (było 0,59), a za budynki
związane z prowadzeniem działalności
gospodarczej 19 zł zamiast 17 zł.
Z 4,01 zł na 4,44 wzrosły także opłaty
za budynki zajęte na prowadzenie
świadczeń zdrowotnych, a z 6,47
na 7,18 zł tzw. pozostałe, w tym w tym
zajęte na prowadzenie odpłatnej statu-
towej działalności pożytku publiczne-
go. Podatek od środków transporto-
wych – o dopuszczalnej masie całkowi-
tej powyżej 3,5 tony do 5,5 tony włącz-
nie wyniesie już nie 702 zł, a 818,17,
o dmc. powyżej 5 ton do 9
ton 1346,92 zł (było 1080 zł), a dla sa-
mochodów powyżej 9 ton do 12
– 1637,89 zł zamiast 1260 zł. 

ZB

Podatki jednak w górę

reklama
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Wczoraj   i   dziś...

Jak wiemy- w życiu nie ma nic
za darmo. Niewiele jednak osób wie, że
w przypadku otrzymania darowizny al-
bo odziedziczenia spadku musimy za-
płacić podatek a także złożyć stosowane
oświadczenia do urzędu skarbowego. Ze
względu na naszą małą świadomość co
do konieczności zapłaty podatku za coś,
co otrzymujemy pod tytułem darmym,
kwestii tej poświęcimy najbliższe arty-
kułu. Za co więc należy płacić, ile i w ja-
kim terminie oraz co należy złożyć
w urzędzie skarbowym? Zapraszam
do lektury.

ZA CO PŁACIMY
Podatkowi podlega nabycie rzeczy

w drodze następujących czynności:
1) w zakresie spadków: dziedziczenia, zapi-
su zwykłego, dalszego i windykacyjnego,

polecenie testamentowe-
go oraz zachowku; 
2) darowizny i polecenia darczyńcy;
3) zasiedzenia;
4) nieodpłatnego zniesienia współwłasności;
6) nieodpłatnej: renty, użytkowania oraz
służebności.

Powyższe czynności co do zasady pod-
legają obowiązkowi opłacenia podatku. Re-
gulacje dotyczące jego płatności określone
zostały w ustawie z dnia 28 lipca 1983 r.
o podatku od spadków i darowizn.
Na szczęcie w ww. ustawie przewidziane
zostały również przypadki, w których po-
datku takiego nie musimy płacić. 

ZA CO NIE PŁACIMY
Podatkowi nie podlega m. in.:

1) nabycie jeżeli ani nabywca ani spadko-
dawca lub darczyńca nie są obywatelami

polskimi i nie mają miejsca stałego pobytu
w kraju;
2) nabycie w drodze spadku lub darowizny
m. in. praw autorskich i znaków towarowych;
3) nabycie środków zmarłego członka
otwartego funduszu emerytalnego;
4) nabycie środków zgromadzonych na in-
dywidualnym koncie emerytalnym. 
Dodatkowo ustawodawca zwolnił od po-
datku:
1) nabycie nieruchomości lub ich części bę-
dących gospodarstwem rolnym w przypad-
ku prowadzenia tego gospodarstwa przez 5
lat, z wyjątkiem:
a) budynków mieszkalnych,
b) budynków specjalistycznej hodowli,
c) urządzeń doprowadzenia upraw specjalnych.
2) nabycie praw do wkładów w rolniczej
spółdzielni produkcyjnej lub w spółdzielni
kółek rolniczych;
3) nabycie poprzez zasiedzenie części nieru-
chomości przez współwłaścicieli – do wyso-
kości udziału we współwłasności;
4) nabycie przez rolnika pojazdów i ma-

szyn rolniczych pod warunkiem korzy-
stania z nich przez okres 3 lata,
5) nabycie przez rodzinę zastępczą lub ro-
dzinny dom dziecka pieniędzy lub innych
rzeczy pod warunkiem, że pieniądze te lub
rzeczy w okresie 12 miesięcy zostaną prze-
znaczone na cele rodziny.

Jak więc widzimy zwolnienia od po-
datku ma bardzo ograniczony charakter
i jest sytuacją wyjątkową. Na szczęście
dodatkowo ustawodawca wprowadził
zwolnienia od podatku w zależności
od wartości otrzymanych dóbr i od gru-
py podatkowej, do której należą poszcze-
gólne osoby. Ustawodawca przewidział 4
grupy podatkowe (w tym tzw. grupę ze-
rową). Dokładny opis osób zaliczanych
do poszczególnych grup oraz warunki
zwolnienia między osobami najbliższy-
mi zostanie bliżej opisany już w następ-
nym artykule. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

Ile zapłacimy za spadek? cz. 1 

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres  extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.

Z okazji 95. rocznicy odzyskania przez
Polskę niepodległości samorząd po-
wiatowy zorganizował capstrzyk
przy pomniku marszałka Józefa Pił-
sudskiego. 

Uroczystość rozpoczęła się od Mszy
w kościele pw. św. Mikołaja. Stamtąd delega-
cje złożone z przedstawicieli samorządów,
szkół, instytucji, stowarzyszeń, zakładów
pracy, a także wojska, policji i innych służb,
przemaszerowały na skwer J. Piłsudskiego. 

– Od kilkunastu lat każdego roku
w Święto Niepodległości spotykamy się tu-
taj, na skwerku przy pomniku marszałka
Józefa Piłsudskiego, aby wspólnie złożyć
hołd wszystkim Polakom, którzy walczyli
o wolność ojczyzny – mówił starosta Bog-
dan Wankiewicz. – W tym szczególnym
dniu, 11 listopada uświadamiamy sobie, że
jesteśmy kolejnym pokoleniem, które ten
cenny dar wolności ma nie tylko chronić,
ale i pracować nad nim w taki sposób, by
mogły z niego korzystać kolejne polskie po-
kolenia. Dzień dzisiejszy jest również szcze-

gólny, bo żyjemy w Polsce wolnej, suweren-
nej, demokratycznej, a – co najważniejsze
dla każdego z nas – Polsce bezpiecznej. Ta-
kiej Polsce, o którą walczyli nasi przodko-
wie. Ziściły się marzenia Polaków urodzo-
nych i wychowanych pod zaborami. 

Po apelu poległych i salwie honorowej,
delegacje złożyły kwiaty pod pomnikiem
Józefa Piłsudskiego. 

O oprawę muzyczną tej części uroczy-
stości zadbali uczniowie ZS nr 3 pod kie-

runkiem Dariusza Izbana. 
Obchody Święta Niepodległości

w Wałczu zakończył koncert w sali wido-
wiskowej Wałeckiego Centrum Kultury
wyreżyserowany przez Tomasza Gęsikow-
skiego. Oprócz niego i jego żony – Urszuli
Bartos-Gęsikowskiej uczestniczyli w nim
jeszcze m.in. Krzysztof Janczar i Barbara
Melzer oraz fantastyczni młodzi wałcza-
nie: A. Buczkowska, D. Kopeć, K. Jackow-
ska, I. Wiśniewska, A. Staszczyk, N. Kę-

dzierska, D. Sikorski, M. Bodziewski, P.
Wendland i K. Pacholski. Na pianinie grał
Marek Giłka, a na akordeonie Andrzej Bo-
chenek. Młodzież nagrodzona została
– naszym skromnym zdaniem: słusznie
– gromkimi brawami. 

Po koncercie w hallu WCK odbyła się
zbiórka pieniędzy na leczenie wykonawcy
ubiegłorocznego koncertu Mikołaja Czer-
maka, który choruje na ostrą białaczkę lim-
foblastyczną. ZB

95 lat temu odzyskaliśmy wolność
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Sportowego wydarzenia o ta-
kiej randze w Wałczu jeszcze
nie było. 14 grudnia br. w sali
sportowej na Dolnym Mieście
odbędzie się gala Wojak Bo-
xing Night. W walce wieczoru
wystąpi wałczanin Krzysztof
Głowacki, który jest notowany
w czołówkach światowych
rankingów wagi junior cięż-
kiej.

Dla zawodnika współpromowanego
przez grupy Babilon Promotion i KnockO-
ut Promotions to druga obrona pasa WBO
Inter-Continental. Przeciwnikiem Krzysz-
tofa „Główki” Głowackiego będzie 31-let-
ni berlińczyk Serdar Sahin alias „Bomber”.
Zorientowanych w temacie taki wybór
może rozczarowywać, bo „na giełdzie”
przeciwników Krzysztofa najczęściej prze-
wijał się bardziej znany i utytułowany
Amerykanin Eric Fields (negocjacje
w sprawie potencjalnego starcia Fieldsa
z Głowackim toczone był już kilka miesię-
cy temu). Jednakże prezes Knockout Pro-
motion Piotr Werner (współpromotor
Głowackiego) przekonuje, że walka
z Niemcem też będzie ciekawa i nie lekka.

– Ma prawie tyle samo walk, co Krzy-
siek. Ostatnią walkę stoczył w czerwcu
w tym roku z finem Puyan Etessami i wy-
grał ją w 6 rundzie przez RTS. Krzysztof

musi się nastawić na ciężką walkę – mówi
P. Werner. – Krzysiek jest na dobrej dro-
dze, by z niewielkiego Wałcza wejść
na światowe salony. Jest bardzo lubiany
i szanowany przez trenerów. Jak mówi tre-
ner Łapin, Krzysiek z tygodnia na tydzień
rośnie w oczach. A ręce ma takie, że moc-
no kopią.

Sahin ma na koncie 21 wygranych walk
(14 KO) i jedną porażkę. W swojej karierze
był mistrzem Niemiec w wadze cruiser.

– Nie słyszałem o nim. Będzie dobrze
– przekonuje K. Głowacki. – Cieszę się, że
w Wałczu po raz pierwszy odbędzie się za-
wodowa gala bokserska i że będę mógł wy-
stąpić w walce wieczoru. Cały czas ciężko
trenuję w Warszawie z dobrym sztabem
szkoleniowym, mam dobrą formę i nie za-
wiodę. Zachęcam wszystkich na przyj-
ście 14 grudnia. Emocji na pewno nie za-
braknie. Dam z siebie wszystko.

Organizatorów gali czeka nie lada wy-
zwanie. Sala na Dolnym Mieście może po-
mieścić około 1,5 tysiąca kibiców.
Na Wałcz to dużo, ale na galę zawodowego
boksu…

– Warunki nie są imponujące. Czeka
nas duże wyzwanie organizacyjne i sporto-
we, ale myślę, że damy radę – potwierdza
P. Werner. – Nie jest to sala, która mogłaby
pomieścić kilka tysięcy kibiców, którzy
chcieliby zobaczyć Krzyśka bezpośrednio
w walce. Przez moment nawet wahaliśmy
się, czy nie zrobić tego w Pile, gdzie warun-

ki są lepsze. Górę jednak wziął patriotyzm
lokalny.

Wspomnianym patriotyzmem wyka-
zał się anonser Marek Matela, współpracu-
jący na stałe z grupą Knockout Promotion
i jednocześnie… wiceburmistrz Wałcza.
Oczywiście na gali Matela będzie zapowia-
dać zawodników.

– Dziękuję wszystkim, którzy włączy-
li się i włączą w pomoc przy organizacji tej
gali. Czasu nie jest dużo, a pracy cała masa

– mówi M. Matela. – Wierzę, że będzie to
wspaniała walka. Jestem przekonany, że je-
śli ta gala wypali, to być może w przyszło-
ści będziemy mogli częściej być świadkami
boksu na takim poziomie.

Głowacki w swojej kategorii wagowej
jest aktualnie sklasyfikowany na 6. pozycji
w świecie przez federację WBO. Według
IBF jest dziewiąty, a WBC – dwunasty.
Walka wieczoru w Wałczu będzie zakon-
traktowana na 12 rund (po 3 minuty z mi-

nutową przerwą). Poprzedzi ją co naj-
mniej 5 walk boksu zawodowego (nazwi-
ska nie są jeszcze znane). Zobaczyć będzie
można też dwóch miejscowych pięściarzy
boksu amatorskiego. 

– Zapowiadają się trzy godziny wido-
wiska – zachęca P. Werner. – Do sprzeda-
ży będzie przeznaczonych jedynie 1200
biletów.

Sprzedaż wejściówek ma się rozpo-
cząć pod koniec bieżącego tygodnia. Naj-
tańsze bilety będą kosztować ok. 30 zł.
Jednym z punktów ich nabycia będzie
Centrum Informacji Turystycznej w Wa-
łeckim Centrum Kultury.

Ostatni raz Głowacki walczył w Wał-
czu 9 lat temu w meczu towarzyskim za-
przyjaźnionych drużyn Orzeł Wałcz
– Bad Essen. Pokonał wtedy wschodzącą
nadzieję niemieckiego boksu – Erika Pfeif-
fera, mistrza Niemiec, medalistę mi-
strzostw świata juniorów.

W rewanżu w Bad Essen Krzysztof ki-
bicował swojemu bratu Jackowi, który
walczył z innym pięściarzem, mającym
serbskie korzenie naturalizowanym Niem-
cem Marco Huckiem. Dla Hucka był to
ostatni pojedynek amatorski przed zawo-
dową karierą. Dzisiaj Huck jest mistrzem
federacji WBO. W tej federacji pas inter-
kontynentalny jest własnością Głowackie-
go, który zbliża się do walki o mistrzostwo
z pogromcą swojego brata.

M. KONIECKO

Wojak Boxing Night w Wałczu!

reklama
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Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Czy balkon jest odpowiednim
miejscem do zakwaterowania psa?

Lokum na balkonie nie jest odpo-
wiednim miejscem dla psa. Oczywiście
może on na nim przebywać, ale tylko
chwilowo. Jeśli zdecydowaliśmy się trzy-
mać wychowanka w mieszkaniu, to mu-
si on w nim przebywać na stałe, wyma-
gają bowiem tego względy wychowaw-
cze i inne. Pomijając inne aspekty spra-
wy, o których wspomnimy w dalszej czę-
ści, na balkonie panują nieobojętne dla
zdrowia psa przeciągi. Ponadto zacho-
wanie psa może kolidować z życiem in-
nych lokatorów (jeśli jest to dom wielo-
rodzinny). Należy wiedzieć, że tego

wspaniałego czworonoga nie sprowadza-
my do domu dla rozrywki, lecz po to, by
mieć przyjaciela, obrońcę czy stróża.
Pies jest zwierzęciem o wybitnie rozwi-
niętym instynkcie społecznym, zaś ro-
dzinę ludzką traktuje jako własną sforę.
Dlatego powinien przebywać on stale
wśród członków rodzinnej społeczności,
inaczej będzie czuł się wyobcowany i za-
gubiony. Kwaterując psa na balkonie,
pozbawimy go stałego kontaktu z prze-
wodnikiem i członkami „stada”, co
wpłynie niekorzystnie na jego rozwój
psychiczny. Ażeby dobrze wychować
psa, należy mieć z nim nieprzerwany
kontakt, ciągle od niego czegoś wyma-
gać, uczyć go właściwych zachowań,
na bieżąco egzekwować dyscyplinę,
a balkon nam tego nie ułatwi. W jaki
sposób mamy nauczyć psiaka porządku
w mieszkaniu, jeśli nie będzie ku temu
okazji? Podobnie będzie z nauką pozo-
stałych elementów wychowania i szkole-
nia. Jeśli pozostawimy psa w osamotnie-
niu, nie nauczy się on właściwych za-
chowań w rodzinie i po kilku miesiącach
stępieje do tego stopnia, że nawiązanie
z nim kontaktu okaże się niemożliwe.

Czy legowisko dla psa można
umieścić w kuchni?

Fizycznie jest to możliwe, ale nie zale-
camy tego robić z wielu względów. Jeśli
tak postąpimy, nauczymy psa żebraniny,
kradzieży żywności i nieposłuszeństwa,

zaś w przypadku psa obronnego może do-
prowadzić to do wykształcenia u niego
chęci przejęcia przywództwa nad prze-
wodnikiem i członkami rodziny. Kuchnia
powinna być dla psa miejscem zakazanym
ze względów wychowawczych. Podniety
płynące z instynktu pokarmowego nie po-
zwolą mu podporządkować się naszym
poleceniom, przy czym zostaniemy zmu-
szeni karać go za to, co leży w jego naturze
– będziemy wytłumiać ten instynkt
w środowisku, które w istocie będzie
sprzyjało jego rozwojowi. Nie chodzi tu
o fizyczną izolację od kuchni w postaci za-
mykania czy zastawiania drzwi, ale o wy-
robienie u psa nawyku, że nie powinien
tam wchodzić, ponieważ nie życzy sobie
tego przewodnik (przywódca stada). Ma-
jąc taką świadomość, pies nigdy nie zła-
mie tego zakazu, co ułatwi nam w znacz-
nym stopniu jego dalsze wychowywanie.
Pies powinien mieć stałe miejsce do spo-
żywania posiłków, którego nie powinno
się zmieniać bez wyraźnej potrzeby. Przy-
rządzanie potraw w kuchni oraz ich spo-
żywanie w tym właśnie miejscu jest przy-
wilejem domowników. Pies, który stoi ni-

żej w stadnej hierarchii, musi to uszano-
wać i nie może zbliżać się w tym czasie
do tego pomieszczenia. Kiedy domowni-
cy spożywają posiłek, pies musi przeby-
wać w wyznaczonym dla niego miejscu.
Nie należy też podawać mu ze stołu
smacznych kąsków, powinien on bowiem
wiedzieć, że stojący wyżej od niego w hie-
rarchii mają prawo do posiłku głównego,
jemu natomiast pozostają resztki. Dlatego
pies musi w tym czasie przebywać w swo-
im legowisku i czekać, aż wyżej zaszerego-
wani się rozejdą. Nie powinien wówczas
zbliżać się do kuchni. Nie powinniśmy
też podawać psu pokarmu prosto ze stołu,
ponieważ nie ma on do niego prawa. Nie
zwracajmy uwagi na pomlaskiwanie
i przymilne miny, ale konsekwentnie re-
alizujmy program wychowawczy, zgodny
zresztą z instynktem stadnym psa.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY

reklama

��� 
Samolot pasażerski spada na ziemie. Do

kolizji zostało parę minut.
Kobieta wstaje z fotela i mówi:

- Jeśli mam umrzeć, to chcę się wtedy czuć
kobietą!

Rozbiera się do naga i pyta:
- Jest w tym samolocie ktoś na tyle męski, że

sprawi, bym poczuła się jak kobietą?
Z fotela obok wstaje facet, ściąga koszulę i

mówi:
- Masz. Wyprasuj!

��� 

Ląduje polski samolot na lotnisku w Chicago.
Pilotom cudem udaje się uniknąć katastrofy i

tylko ich nadzwyczajne umiejętności oraz
znakomity system hamulcowy Boeinga

pozwoliły na zatrzymanie samolotu przed
krańcem pasa startowego...

- To jest chyba  najkrótszy pas startowy ze
wszystkich cholernych pasów jakie w życiu

widziałem - mówi pierwszy pilot.
- Nooo... - odpowiada drugi - ale za to jaki

szeroki... będzie z dziesięć kilometrów

��� 

Wykład z zoologii. Jak zwykle w pierwszych
rzędach panie w ostatnich panowie. Profesor

wygłasza tezę: 
- Szanowni państwo, należy bowiem
zauważyć, iż byk może mieć do 50

stosunków dziennie. 
Z pierwszych rzędów unosi się ręka: 

- Czy mógłby Pan profesor powtórzyć tak, by
ostatnie rzędy słyszały? 

Profesor powtarza. Z ostatnich rzędów
podnosi się ręka: 

- Panie profesorze, a te 50 razy to z jedną
krową czy z wieloma? 

- Oczywiście, że z wieloma! 
Z ostatnich rzędów podnosi się ręka: 

- Czy mógłby pan profesor powtórzyć tak, by
pierwsze rzędy zrozumiały?

��� 
Pewnego razu, w latach 60-tych, w Wielkiej
Brytanii zorganizowano na dworze Królowej

Matki raut dla ambasadorów i innych
dyplomatów. Królowa uprzejmie gawędziła
sobie z ambasadorem Francji, kiedy nagle

puściła ... bąka. Zmieszała się i zaczerwieniła,
ale ambasador Francji wstał i rzekł:

- Bardzo Państwa przepraszam, czuję się dziś
nie najlepiej i stąd moje nieprotokolarne

zachowanie. Wszyscy odetchnęli z ulgą, że
tak szybko i taktownie wybawił Królową z

niezręcznej sytuacji. Królowa zaczęła
pogawędkę z ambasadorem Niemiec, znowu

puściła bąka, ale Niemiec pomny zasług
poprzednika szybko oznajmił, że jadł dzisiaj
wurst na obiad i stąd te odgłosy, że bardzo

przeprasza itd. Znowu ulga i ciche gratulacje
za taktowne i zręczne wybawienie Królowej.
Za parę minut Królowa zaczęła kręcić się na
zydelku i znowu puściła bąka. Na to wstaje

ambasador ZSRR i gromkim głosem
oświadcza:

- TRZECIE PIERDNIECIE KRÓLOWEJ MATKI,
ZSRR BIERZE NA SIEBIE!

reklama
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Bez komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne, niestandardowe,
pokraczne sytuacje, zdarzenia i ciekawostki. Zarówno te

absurdalne, banalne, wzruszające, jak i ośmieszające. 
Zdjęcia  zostawiamy „Bez komentarza...”

reklama

11 listopada na strzelnicy garnizono-
wej w Wałczu z okazji Święta Niepodle-
głości odbyły się zawody strzeleckie
o puchar starosty zorganizowane przez
zarząd rejonowy Ligi Obrony Kraju.

Uczestniczyło w nich 95 osób, zarówno mieszkań-
ców Wałcza, powiatu, jak i okolicznych miejscowości,
m.in. Piły i Złocieńca. Po trwających 5 godzin zmaga-
niach, sędziowie (z sędzią głównym – prezesem LOK Le-
chem Sznazą) ogłosili wyniki. Wśród amatorów w kate-
gorii senior zwyciężył Piotr Kowalczyk, drugi był Paweł
Bielas, a trzeci Piotr Boratyński. Wśród kobiet najlepsza
była Agnieszka Zys, drugą lokatę zajęła Paulina Zalas,
a trzecią Edyta Jędrzejczak. Pierwsze miejsce w kategorii
juniorek wystrzelała Aleksandra Matkowska, na drugim
miejscu znalazła się Monika Kobusińska, natomiast trze-
cie miejsce zajęła Anna Kaziukajtis. Wśród juniorów naj-

lepszy był Eryk Murawski, drugą lokatę wystrzelał Prze-
mysław Lenski, a trzecią Kamil Melonik. Najlepszym
amatorskim zespołem była reprezentacja gimnazjum
nr 1 w Złocieńcu, na drugim miejscu uplasował się
„Cel 3” ze Złocieńca, a na trzecim „IC” Piła. 

W kategorii zawodowców (pistolet) zwyciężył Bar-
tłomiej Drozdowicz, tuż za nim uplasowali się kolejno
Jakub Siemieński i Andrzej Osuch. Z karabinu podczas
zawodów strzelał najcelniej Tadeusz Piechel, za nim był
Andrzej Gwizdała, natomiast trzecią lokatę zajął
Krzysztof Burak. Najlepszymi zawodnikami strzelający-
mi z karabinu i pistoletu byli: Andrzej Osuch (I miej-
sce), Jakub Siemieński (II) i Tomasz Wojtiuk (III).
Wśród „zawodowych” zespołów najlepszy był LOK
„Grot” 2 Wałcz, drugie miejsce zajął LOK „Grot” 1,
a trzecie „IC” Piła. 

Puchary i medale ufundował starosta Bogdan Wan-
kiewicz.

OPRAC. PK 

Listopadowe strzelanie

Autoryzowany punkt sprzedaży
elektronicznych papierosów
najlepszych marek „Volish”, „Mild” i
„Provog” w wałeckim „Kauflandzie”
obchodzi w tym miesiącu pierwsze
urodziny. Z tej okazji grupa „CHIC”
przygotowała dla swoich klientów
kilka niespodzianek. 

Dokładna rocznica utworzenia punktu przypada
29 listopada i tego właśnie dnia nastąpi
rozstrzygnięcie konkursu, w którym można wygrać
trzy zestawy papierosów renomowanej firmy
„Volish”. A co trzeba zrobić, żeby taki zestaw
otrzymać? Wystarczy dokonać wcześniej zakupów za
minimum 100 złotych. 

Przy okazji tej miłej rocznicy warto przybliżyć
sylwetkę jubilata. Punkt sprzedaży elektronicznych
papierosów w „Kauflandzie” jest jedynym
autoryzowanym punktem w Wałczu i powiecie,
dlatego ewentualna wymiana wadliwego sprzętu
odbywa się na miejscu i od ręki. Do wyboru jest też
kilka marek i kilkadziesiąt rodzajów elektronicznych
papierosów. Fachowy sprzedawca pomoże dobrać
taki, który będzie dla danego klienta najbardziej
odpowiedni. Mnogość liquidów - mocy i smaków
może przyprawić o zawrót głowy. Mamy smaki
tradycyjne - przypominające ulubione marki
„analogowych” papierosów, przez różne rodzaje
mięty, kaw, herbat i innych napojów, na smakach
owocowych kończąc. 

E-palenie pomaga zwalczyć nałóg nikotynowy.
Osoby, które rezygnują z palenia na rzecz
papierosów elektronicznych, z upływem czasu

zmniejszają moc liquidów, zaprzestając palenia w
ogóle lub używają liquidów bez nikotyny. E-
papieros - jak wynika z badań naukowców - jest
zdrowszy od tradycyjnego m.in. dlatego, że nie
zawiera szkodliwych substancji smolistych i tlenku
węgla, a „dym” emitowany przez urządzenie jest
parą wodną powstałą w wyniku podgrzania płynnej
nikotyny. Z tego powodu elektronicznych
papierosów można używać wszędzie. W
urządzeniu nie zachodzi proces spalania, dlatego
słowa „palenie” w odniesieniu do e-papierosów
używamy umownie. E-palenie jest ponadto dużo
tańsze - koszt to (w przeliczeniu na paczkę
zwykłych papierosów) około 2 złotych. Dobrej

jakości zestaw na przykład „Mild master” można
kupić już za 99 złotych, jednak to jednorazowy
wydatek, który szybko się zwróci.

Liczba zwolenników e-papierosów sięga już w
Polsce około 700 tysięcy i stale rośnie, przekonali
się do nich także wałczanie i mieszkańcy powiatu.
Sprzedawcy zauważają, że e-palacze zachęcają do
kupna bliskich i znajomych oraz - co ważne - nie
wracają do nałogu palenia tradycyjnych
papierosów. Być może więc warto pomyśleć o
zdrowszej alternatywie dla „analogowego”
papierosa na rzecz urządzenia elektronicznego dla
siebie lub bliskich? Zbliżają się przecież święta
Bożego Narodzenia. 

Urodziny z niespodzianką
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14.11., godz. 16.00 – „Kumba” 3D,

RPA, bez ograniczeń, cena biletu – 16 zł

8-14.11., godz. 17.45 – „Mój bie-

gun”, Polska, 12 l. cena biletu – 16 zł

8-14.11., godz. 20.00 – „AmbaSSa-

da”, Polska, 12 l. cena biletu – 16 zł

15-21.11., godz. 17.45 – „Gra Ende-

ra”, USA, 12 l. cena biletu – 16 zł

15-21.11., godz. 20.00 – „Maczeta za-

bija”, Rosja, USA, 12 l., cena biletu – 16 zł

22-28.11., godz. 17.45 (dubbing),

godz. 20.00 (napisy) – „Thor: mroczny

świat” 3D, USA, 12 l., cena biletu

– 16 zł.

Film jest adaptacją ksiązki autorstwa
Orsona Scotta Carda, jednej z najlepszych
w gatunku sci-fi. Mamy tutaj rozgrywki
militarne, motyw mesjanizmu i cały sze-
reg dylematów moralnych, dla których
ciężko znależć jednoznaczne rozwiazanie.
Perspektywa dwóch godzin niegłupiej
zabawy w dalekiej przyszłości powinna
zachęcić do odwiedzenia kina. Uwaga
– Film w polskiej wersji językowej.

GRA ENDERA reklama

„Biff” zagra w Tucznie
Na początku października po-
jawiła się w końcu długo wy-
czekiwana płyta grupy „Biff”.
Koncert promujący krążek
odbędzie się w najbliższy pią-
tek (15 listopada)
o godz. 20.00 w zajeździe
„Dobrawa” w Tucznie – ulu-
bionym mieście muzyków. 

Płyta „Attenzione bambino” powstała
całe cztery lata po debiutanckiej „Ano”, ale
za to – jak mówią sami muzycy – jest do-
pieszczona i… idealna, a od młodszej sio-
stry nieco bardziej gitarowa i elektronicz-
na, a przy tym dojrzalsza. Z pierwszym
„dzieckiem” zespołu łączą ją inteligentne
i przewrotne teksty. Tych, którzy nie sły-
szeli piosenki „Niepoważna” promującej
nową płytę np. w radiowej Trójce, odsyła-
my do serwisu you tube, gdzie ją można
usłyszeć i oczywiście obejrzeć do niej tele-
dysk. 

Podczas piątkowego koncertu w tu-
czyńskiej „Dobrawie” muzykom towarzy-
szyć będzie sekcja dęta. Tam trzeba być
– gorąco zapraszamy. 

Jeśli spodoba się Wam muzyka serwo-
wana przez „Biff”, a wierzymy, że tak bę-
dzie – płytę Attenzione bambino” będzie
można kupić na miejscu. Może nawet z au-
tografem?

Młodzi pięściarze „Korony” mają za so-
bą kolejny pełen bokserskich wrażeń
weekend. Brali udział w dwóch turnie-
jach i stoczyli w sumie 7 walk, wracając
bogatsi o kolejne doświadczenie.

Już w piątek dwóch młodzików wy-
ruszyło do Szczecina na VI międzynaro-
dowy turniej bokserski, w którym
– oprócz pięściarzy z całej Polski – wzię-
li udział również zawodnicy z Niemiec,

Litwy oraz Ukrainy. Obaj reprezentanci
„Korony” przywieźli medale. Kevin Ko-
koszka nie sprostał bardziej doświadczo-
nemu rywalowi z Niemiec i musiał zado-
wolić się najniższym stopniem podium.
Z kolei Bartłomiej Zając zdobył złoto, po-
konując swoich przeciwników. Dodatko-
wo otrzymał tytuł najlepszego zawodni-
ka turnieju w kategorii młodzików,
otrzymując od organizatorów okazały
puchar.

Druga grupa zawodników wybrała
się do Gdyni, by tam zdobywać kolejne
ringowe doświadczenie w II memoriale
im. Brunona Bendiga. Z czterech obec-
nych pięściarzy i pięściarek „Korony”
wszyscy mieli możliwość, choć ze zmien-
nym szczęściem, pokazania swoich
umiejętności. Najbardziej doświadczona
Anna Góralska stoczyła pojedynek z wi-
cemistrzynią tegorocznych mistrzostw
Polski Natalią Łykus. Łukasz Ławysz
skrzyżował rękawice z rówieśnikiem
z Wejherowa. Najmłodszy zawodnik
„Korony” Patryk Wielgo kolejny raz
w swojej karierze boksował z adeptem
Czarnych Słupsk. Natomiast najmniej
doświadczona Karolina Iwanicka z po-
wodzeniem stawiała swoje pierwsze kro-
ki w ringu. OPRAC. PK

Zaproszenie na turnieje

UKS „Volley” Wałcz zaprasza
na dwie imprezy siatkarskie
w ramach III ogólnopolskiego
turnieju minipiłki siatkowej. 

Pierwsza z imprez rozpocznie się w so-
botę (16 bm.) o godz. 10.00 w hali sporto-

wej przy ZSM nr 1 na Dolnym Mieście.
Swój udział zgłosiły już 33 zespoły m.in.
z Gdańska, Lęborka, Białegostoku, Koło-
brzegu i oczywiście z Wałcza. Łącznie
w turnieju będzie uczestniczyć aż 130
chłopców z rocznika 2002, którzy rozegra-
ją… 330 meczów. 

Tydzień później odbędzie się impreza

skierowana do dziewcząt. Tam będzie 36
zespołów, 140 zawodniczek i aż 400 me-
czów. 

Organizatorami turniejów są: UKS
„Volley”, Fundacja „Polska siatkówka”
w Warszawie oraz Centrum Wolontariatu
Sportowego KU PWSZ Wałcz.

PK

Pracowity weekend
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Mirstal Mirosławiec 1-1 Błękitni Trzesieka 
Jedność Tuczno 3-1 Orzeł Łubowo 
Hubertus Biały Bór 1-1 Pogoń Połczyn Zdrój 
Drawa II Drawsko Pomorskie 2-1 Głaz Tychowo 
Sad Chwiram 5-1 Spójnia Świdwin 
Calisia Kalisz Pomorski 2-0 Wiarus Żółtnica 
Błonie Barwice 3-2 Zawisza Grzmiąca

Zryw Kretomino 2-3 Wybrzeże Biesiekierz 
Lech Czaplinek 1-2 Gryf Polanów 
Darłovia Darłowo 0-2 Olimp Gościno 
Korona Człopa 1-1 Orzeł Wałcz 
Piast Drzonowo 1-3 Iskra Białogard 
Bałtyk II Koszalin 1-4 Wiekowianka Wiekowo 
Drzewiarz Świerczyna 1-2 Arkadia Malechowo 
Olimp Złocieniec 3-1 Mechanik Bobolice

reklama

reklama

Tym wszystkim, którzy kolejny
rok i Tym, którzy po raz pierwszy
pamiętali, jak dużo znaczy dla nas

przekazany 1% 

SERDECZNIE DZIĘKUJEMY!
Nie sposób wymienić wszystkich biur

rachunkowych, instytucji, jak również
osób indywidualnych, które pomagały
nam promować ideę świadomego przeka-
zywania 1% podatku dla organizacji pożyt-
ku publicznego. 

Stowarzyszenie Dzieci Niepełno-
sprawnych „Uśmiech” obejmuje opieką

ponad 90 Podopiecznych, którym pragnie-
my zapewnić kompleksową rehabilitację.

Środki pozyskane z 1% wykorzystuje-
my na cele statutowe stowarzyszenia, m.
in.: na rehabilitację podopiecznych, szero-
ko pojęta integrację społeczna, wyposaże-
nie i sprzęt rehabilitacyjny, dofinansowa-
nie do turnusów rehabilitacyjnych, wyjaz-
dy krajoznawcze, które pozwalają na po-
znanie tego, co nieznane, a często wyma-
rzone. Zadań przed nami wciąż wiele, ale
zawsze wiążą się z nimi pieniądze, których
wciąż jest za mało. 

Dziękujemy wszystkim i każdemu

z osobna za 1% podatku i prosimy, aby
w 2014 roku również pamiętali Państwo
o „Uśmiechu” i przekazali 1% podatku
na rzecz stowarzyszenia

Serdeczne podziękowania za Państwa
wielkie serca!

W 2013 roku otrzymaliśmy z 1% po-
datku 18 453,60 zł!

Podopieczni, Zarząd oraz 
Pracownicy 
Stowarzyszenia Dzieci 
Niepełnosprawnych „Uśmiech”

w Wałczu

„Bóg nie umieścił człowieka na zlodowaciałej planecie, 
Bóg oddał ludzi w ręce ludzi, powierzył ich trosce innych ludzi”.

Phil Bosmans
„Szczęście we dwoje”

Podziękowania
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